
Pana Sobczynsk iego —  stare metody.
P. Sobczyuski  — b. przew.  OUritrali R es tau ra to ­

rów i hote la rzy  — dobrze jest znany ze swoich 
posunięć w s tosunku do p ra cow ników  gas t ronom .- 
hotelowiych.

Oto p rzy ta czam y  jeszczfeyjeden j a s k r a w y  fakt 
iw iadomego ignorowania  naszego 7 \  iąz-ku.

Oto p rzeds taw iony  mu nasz memoriał ,  o m a w ia ­
jący nienormalne warunki  praczy prac.  gas t rono m.- 
hotel., a „.kierowany do plenum ostatniego Zjazdu 
Res tau ra to ró w ,  p. U. z ignorował  nie pokazaw szy

go w cale nikomu naw et z Zarządu i nie p -zedstaw ił 
na Zjeździe.

Jes t  to Cz^n — niegodny kul turalnego i hono ro ­
wego cz ło w ie ka  na s tanowisku preZesa zrzeszenia.

W  ten sposób postę-pują tylko szkodnicy spo ­
łeczni, k tó rzy  jako kró tkowidze  nie docenia ją per- 
t r a k t a c y l  i porozumienia w- spraw&cii p ra co w n i ­
czych.

Sami  Pan ow ie  ,,wy wołujec ie  wi lka z. lasu ' — 
a później narzekacie ,  „iż p ra cow nicy  używuiją ś rod 
ków walki'  — które biją w W a s z e  interesy.

Złote myśli.
Dobrze powiedział Sokrai umęczony,
Że łatwiej w gębie trzym ać węgiel rozpalony,
Niż język  za zębami, tak go srodze piecze  
Plotka, jak jedwabnik w szys tko  z siebie wlecze.

*
Żart owce z cudzych nieszczęść nigdy się nie godzi, 
Bo któż  z nas swemi rozrządzą losami?
Dziś, co zam ierzym , w szys tko  sie powodzi,
Jutro być m o iem  nieszczęśliwi sami.

*
M ałżeństwo jest komedją. N ajczęściej grają s z tu ­

kę z ty tu łem  „Kłótnia domowa", ka żd y  dzień dają  
ją ostatni raz, a na drugi dzień znów powtarzają na 
ogólne żądanie . . . A le  jeżeli małżeństwo jes t  kom e­
dją, a często tragedją, to któż bierze tantjem ę za 
przedstawienie? Z w yk le  mąż, bo u zony wszystk ie  
przedstawienia sa daremne.

W-ybrał K. K.
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W  spraw ie uczniów kelnerskich w b. zab. pruskim.
Ustawa z dnia 2. 7. 24. r o p racy  młodocianych 

obowiązuje  pod zagrożeniem kary wszys tk ich  p ra ­
codawców- do posyłania  sw y ch  uczniów do 
dokształcającej  szkoły  zawo dow ej .  Uczniowie 
kelnerscy należą do dokszta łca jącej  szkoły  
kupieckiej,  która,  uwzględnia jąc  ich specja l­
ne po trzeby .zawodowe,  urządziła dla nich 
osobny oddział.  Dyrekcja  szkoły  zw r a c a  uiniej- 
szem uwagę za in te rcso wa iw ch  PT.  Szefów,  j a k o ^  
ież rodziców- na tenże dziat szkoły;  Ogłoszenia ucz­
niów należy do 27 Hm. sk ie ro w ać  dy.  sekrc tar ja tu  
Miejskiej Szko ły  Handlowej ,  Poznań,  ul (R o g o w ­
ska nr. 42, 1 ptr., gdzie udziela się bl iższych infor- 
magyj.

Nareszcie koniec z kaucjami!
Dziennik Ustaw R. P. nr. 46 zamieszcza  roz­

porządzenie  P rez y d en ta  Rzeczypospol i te j  z dii. 18 
maja 1927 r. „O kaucjach,  sk ładanych w związki  
z u m o w ą  o pracę" .

Rozporządzenie kategorycznie zabrania pobie­
rać oracodaw com  kaucji cd pracow ników , nawet 
pod pozorem pożyczki.

Dopuszczalne jest natomias t  sk ładanie kaucji na-' 
imię p racownika  w. Banku Polskim,  w go tówce lub 

p a p i e r a c h  w a r toś ciowych,  z procentem na korzyM-i 
pracownika .

Rozporządzenie  podpisali  w s zy s c y  minist rowie 
z preinjereni  Piłsudskim na czele.

Art  7 p ow yższ ego  rozporządzenia  orzeka,  iż 
li ic s tosujae\  się do p ow yższego  właściciele karani  
będą aresztem  do dwóch tygodni i grzyw ną do 
tysiąca złotych lub też jedna z tych kar

U działow cy Baru Londyńskiego do ukarania.
Na-;zasadzic art.  95 „U s ta w y  o zabezpieczenie 

na w .yipadek śóhoroby",  z dn. 19 maja 1920 r. (Dz. 
Ust. nr. 44), właściciele Baru Londyńskiego p r a w  
ul. Mar sza łkowskie j  zostali pociągnięci do odpowie-  
Jziałalności  przez  Zarząd Rasy Choryfch i O k r ę g o w y  
Urząd Ubezpieczeń za pot rącanie p racownikom  ca ­
łości św iadczeń kasy chorych.

Ostrz ega się na tern miejscu PP .  Właścicieli ,  
w yzysk u jących  w  ten sposób praco w mkóKy, iż stale 
i sys tematycznie  będz iemy ■ tępili tego rodaftju ob­
chodzenie us tawy,  „

Powyższa-  akcja zos tała w-ytoczoua przez 
Zarząd  Oddzia łu W ąrs z .  Kelnerów.

/mr-ządjyOddziałów- o d s y ł am y  do u-ru 4 „G a­
s t ron om a"  z 1926 r„ gdzie szczegółowo jest podany 
■Sposób zaskarżenia.

Do pisma należy doł ączyć podpisane zeznanie 
jednego z p racow ników  firmy.

O 0 O O O  o>G G 0O O O O O (JG O O C 'G 03O O O O O 0O  JO O O O O O O O O O O O O O O C O O O yG O O O O O O O O O G O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Kochaj wszystko,
co pochodzi z kraju, “wszystko, co wśród ciężkich warunków 
się wytwarza, — nie szydź, lecz radź i dopomagaj w pracy.


